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Starcie policii z pochodem komunistycznym ~ Piękna . 
160 aresztowanych i 1 ~anny maszyna do . szyma 

Nasz w~rsz:·wski ko:,es~. te1~fonu}e: Z pośród 160 areszfo.wanych zatrzyma- Zatrzymanym uczestnikom manifesta- (nożna) 
Przed stedz1oą „Padt1 mezałeznych SO• no 37 osób, nofowaaiych w po.li.cji politycz- c1'i ode.ba-ano kilkadzii.esiąt las~1- z -""-'""'- kt6 r- d • ·a1· t' "t ck b • __ J, 

1 
~ UK>,cu..,.. ra uę zie rozlosowana śród 

CJ is ow • 7.W, 11 · o nero.wcow , przy u•, nej lub kryminalnej. wemi gałkami, C t I "k6 Q ' 
Leszno 49, doszło wcroraij około godziny W czasi-e r-01zp1>d.z.ania !tumu ramono w zy e ni w n ońca' \'Vysta• 

4 O 

• • "' Porządek przyw:róooo.o o gcdz. 6.30 w. wiona J·est w okn"1e wystawo 
.3 .do stare;a poli? z tłumem, usilu}ą.cym głowę AdoUa Roseaibexga, zam. przy ulicy - • 

mamfestowac na uhcy. I Leszno nr. 
60

, l.nica Leszno do późnej nocy była pa- wem znanei l' est a ur ac j I 

P b 

• trolowana p~ p0Uc1'ę pieiseą 1' konną. Louvre" P1"otrkowska 86 
~ rze ieg zajścia był nastę;>ujący: Opatrzył go lekarz pogofowia. '' ' • 

Parlja nfozależnych socjalistóW zwoła- -=- i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!-:'!""1- __ !!!<""!!!!'!!~'!'!!!!!!!'!!!!!!!!!!'!!!~!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!~!!!i'!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!'!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l9 

łia na dzień wczorajszy do swego lokalu 

wiec pod hasłem wałki z drożyzną i świ~ R I I 
towa.nia w dniu 1 mafa. a p a o 

Komisatjait rządu, mając zapewnienie, . · · w no w em wydaniu 
:ie wiec: odbędzie się w lokalu zamknię-
tym, zezwolenia udzielił. Tymczasem Szczegóły traktatu niemiecko-.sowieckiego 
wbrew obietnicom wiec odbywał się na 
podwórzu, a wśród wiecuią1:'fch uwitan się Umowa zawiera klauzule natury militarnej 
agitatorzy lromunistyc:mi, p.odżega.jący słu-chaczy do manilestatji ulicznej, . BERLI~, 26.4• „L~cal-Anzeiger" P'?~ '. ~'li~Ja~}"\vę w swoje ręce i pe:·traktować w BERiLIN, 26 ldw~et.nia. Siiresemama wcao 

Po zamknięciu wiecu przez prezydjum da1e . z koł dobr~ potnfcrm~wa?ych, tz I 1~emu Łotwy, ~tonji i Rumunji zaniepo- ra.j po połudlDliu zwołał ptmedsta'Widelł 
w tłumie rozległy sie <>kirzyki: I p~dp~~any Yr.czcraJ trahtat rue~ecko-so· koił lVfoskwę, ktora wc:hec: tego przyspie- frakcji parlamentarnych, z wyjątkiem 

_ Na ulicę! w1ec1ti zawiera cztet·y zasndn1ctP ~ara- I szyła rokowania i p.odpisanie traktatu z przedStawi>0ieLi socjal-demokratów i komu• 

Rozkazu teóo usłuchała cześć w:e.cu:ą. grafy: 1) Strony zacho•,ruję zupetfią neu· Nientoami. nistów i udzielił im poufnie informacji o 
<;ych w lfoz6ie"' kilkuset, • i , ~raln~ść wzajemną, w razie zaaV1~:i:owa.:ia I traktacie. W poniedziałek przed południem 

Komendanci rezerw policyjnych ukry- ~e~~I ze stron pr~ez mocar;two trzecie, TRAKTAT ZAWIERA TAJNE KLAUZU- sprawa traktatu bęmie tematem obrad ko. 

tych w przyległych bramach wezwali ttum Jezell strona z,l!,at~irnwan~ nie sprowo~o- • LE MILITARNE. mi:s;i spraw ~amczn:yoh Reichstagu. 

do rozejścia się, na to m.anHestanci usił,o- wała ataku, ~) N1em~y ~i~ w~.zmą udz1a- LONDYN, ?5 kwietnia. - Podpisanie ł 
wali znieważyć czynnie przodowników. łu ~v ~~nkadzie~ czy 1n:1eJ akqt. gospod~r- traktaitu-zdamem ,tDaily Tedegraph'u" - ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
. Wówczas wezwano większe oddziały cze1._ll~1 .na.rodow, sl~e:owa:e1 . przec1~v wywołało wielkie zaniepokojenie w słe-1 
policyjne, które zorganizowawszy kordon, Ros1i, ieze~ prz~dstaw•ciel N~emiec w t.1• rach polity.cz.nych Loodynu, Dypłomaitycz.. 
przystąpiły do likwidowania mianiłestacji. dze nar~dow nie za.akceptuje ~prze~io I ny sprawo.z.dawca ws.p-0mni,anego piisma u-

Dolar w Łodzi 
10.35--10.40 160 osób stawiających opór ares.zto- podobneJ uchwały, 3) obecny so1usz mię· . waża, że traktat, który zosł·an~e opubliko-

wano, dzy Sowietami a Niemcami jest odnowie- wany i zareiestr.o:wany w lidze nuodów, 

Pozostała część wiecownlkó.w powró- niem we wszystkich szczegółach umowy nie-będzie identyC'Uly z wlaściiwym ttr.aikta

ciła na podwórze domu n.r. 49 przy ul. Le- niemiecko-sowieckiej, zawaTt_ej swego cza tem, ldóry p<0i3ipisały oba państwa. Włiai
szno. su w Rapallo, prz.yczem przyjazne stosun- śdwy ttraktait bowiem zawiera ta;ne klau-

Ukazanie się na podwórzu p.olicji w.znie ~i , między temi d';oma państwami mają I zule militarne, obowiązują.ce Niemcy i So-
dło wśród ma11iłestantów popło.ch. ?Yc. rozbudowane t nzszerzone na teren vriety i przewidujące wspólne wystąpienie 

W obawie przed aresrztowaniem wdrie- z!~1~ g~spod~rczego, 4~ dla ewcntualny~h 1 obu p.ań:.tw w niektórych wypadkach. W 

rali się oni do miesz.kań p.rjWatnych, skąd \ roz?1c 1 sp~row ?13 byc stworz~n~ spe:::i~l \ traktat ten włączone są zasady militarnej 
na skutek ska~g loka.torów byli wyła1wiani na ~n~tytuc1a roz1emcza. Odnosi się to r~: \ koop2.racii między rządem S. S. S, R. a 

Prz 
nn'i • '-\'1llez do ewentualnych spornych kwest11 , Rzes-in . któ-re był„, tematem rozmów mię-

ez r-1 C}ę. 'k . h b • • N' • I ~ ' !'!'!!'!!!'!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!:!!!'!!!!!!!!!'!!!!!!~!!"!!'!'!!!!!!!~-!!!!!!!~~ wym a1ącvc ze zo owiązan ,1e1lllec w , dzy geneirałem Seecktem a Czfozerinem, 

Katastrofa na zawodach 
automobilowych 

RlYM, 25 kwietnia. (Pa·t.) - p,odc7.>a.S 
zawodów automobilowych o nagrodę naj
większą w .sezonie, pod nazwą 11Ta.rga Flo
rioł', znakomity automobilisLa Masetti wy· 
wrócił się z automobilem i poniósł śmLerć 
~a mie•is·cu. Ma.szyna była mar.ki Delruge. 

Król klubó\V gry~aresztowany 
W ciągu jednej nocy wygrał i 
przegrał 1 pół miljona marek 

stos~u do traktatu locarneńskiego i ligi : w cms!.e bymości tego ostatniego w Berli-
narcdow nie. 

Dłuższy od właściwej umowy jest a· 
neks de traktatu, zawierający szczegóło~ , JAK SJE UŁOŻONO W SPRAWIE IN
we i wyczerpujące wyjaśnienie czterech 

1

. TERPRET ACJI AR. 16 i 17 P.AKTU LIGI. 
punktów. W aneksie Niemcy poczyniły BER.LIN, 26 kwietnia. Z dobrze p<>in· 
formalne zastrzeżenie, uzgadniające dy· formowanych kół politycznych doncsi.;ą, że 
pl~~tyczną frazeolo~ę. zobo~~ązania aż do ostatniej eh.will toczyły s.ię diyskusie 
N:em1ec z tytuł~ n:'1ez.ema d? I~g1 na:o- . międiZy d-elegatjnmi sowiecką i niemiecką 
dow z postanowieniami wynikaJącemi z 

1 

w sprawie interpre-tacji arl. 16 i 17 paktu 
tekstu traktatu. li~ BJ8rodów, Do p«OfLumienia doszło na 

DLACZEGO PRZYSPIESZONO PODPI· tej podstawie, że Niemcy prizyrzekły Rosji, 
SANIE TRAKTATU. 1 że w każ.dym poszczególnym wypadku 

BERI,.IN, 25 kwietnia.- Prasa niemiec. związanym z interpretacją powyżs'Zych ar
ka stwierdza, że rolrowania nad traktatem tykułów niie podejmą żadnego kroku beri 
Z<Jstały przyspieszone na żą.danie sowietów porozumienia z sowietami, Sowiety ze 
Na szybkie sfinalizowanie układów sowie- swej stro.niy zgod:ziły się na to, że Niemcy 
ty kładły silny nacisk. Powodem te.go, zda~ zarejestrują eoiwy traktait w sclaetariacie 
niem prasy niemie.ckiej - było zwątpienie ligi narodów. 

rządu sowieokieg.o, czy dojdzie wo.góle do 
porozumi~nia w sprawie pertraktacji pro

Bank Polski płacizadolary9.68 
Na prywatnym rynku walut obcych 

ujawnia się ponownie mocna tendencja 
dla d<>lara, · 

W Łodzi w godzinach przedpołudnio
wych dolarami obracano po 10.35 w pła· 
ceniu, rn.40 w oddawaniu, przy braku ma· 
terjału dolarowego w podaży. 

Bank Polski ofiaruje dziś za dolara zł. 

9.68. ... 
Również ż Warszawy donoszą o zwJt-

ce kursu dolaTa. 

Ambasador Laroche 
na wy§ezdnem do Warszawy 

P ARYż, 23 kwietnia. Brian.cl przyjął 
ambasadora Laroclie, który odjeżdm do 
Warszawy dn. 24 b. m. 

Zgon Ellen Key. 
SZTOKHOLM, 25 kwietnia. (PAT). 

Zmairła tu w wieku 77 lat zasłużona liile· 
ratkia i jedna z niajwybitniej~ch pny· 
wódczyń ruchu na rzecz emancypatji ko. 
biet Ellen Key. 

BERLIN, 25 kwietnia. Areszt.owano tu 
barona Guttmanna, natwiększ;e;go gracza 
berliński~go, znanego pod •naz;wą 11Król 
klUJbów gry ''. Guttma.n w ciągu jednej n().

cy wygrał półto-ra milljona mk. niem., a 
następnie tej samej nocy przegrał je z po
wrotem. Był on dawniej właścicielem wie) 
kiego ma1gazynu sukna w Hamburgu, przed 
rokiem jednakże zabrał towaru z.a przeszło 
750 tys. mk. i umknął z Hamburga, Prz.:!Z 
cały rok ukrywali go <la wini wspólnicy i 
dopiero teraz udał.o się policji odnaleźć f;!o 

i aresztować. 

wadzonych o układ z Polską. 
,,Berliner Z<2itung, am Mittag" slwrer

dz.a dalej, że rokowania poJskc..s.o.wiecltle 
Włamanie do mieszkania red. Grosterna 

zamków w sza!f.aich, zabrali wszystkie zna· 
},ezione tam irze1czy, wartości przeszło 4.000 

złot1ch. Zawiadomiona policja p<>d•jęłia e-. 
nergkzne dochodzenia. 

stanęły na martwym punkcie, ponieważ I W•czora.j po południu w godzin.a-eh mię-
rzą.d J;l-OJski wystąpH wobec sowłetów w l dzy 3 a 4, ~łamali się niewykryci dotych
imieniu s~eregu państw, którym podn·hne cz1as s•praw.cy do mieszkania red. ,,Now,e
oferty z(11sfały zlo~c~e p.r~cz sowiety. Fakt go Kurj,era Pc1s1d ego", p. Stefana Groster
ie rza.d piol<:.ki chda,ł ujt;.ć w tei 5prawi~ na, orzv u.I. 7.ielne•i nr. 3 i po wyłam.ani<U 
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Marzenia śct~tej głoury 
Sensacyjne plany monarchistów niemieckich 

,Polska terenem spotkania •• dwóch'' przyjacielsłlich armii 
Wódz „Zakonu młodych Niemiec'' r za Alpy na nieml·ecką zioemię. A~lky rwy-

f„Jungdeutsciher Orden"), Artur Maihraun .lądowali!by na wybrzeżu 'hałtyckicm, wsku-
1zamieścił w swym or.ganie 11Der Meister'' tek czego wojskia· hoilszewkkie w momen
riew~ila·cviny artykuł o 'WO'jennych pfania:b C'ie decydują-cym zmuszone byłyby zmiienić 
kół prawkowyclh niemiedkiid1. front botowiy ii. opuścić ni·em1e·cki·ch awan

turnik6w. 
Skoncentrowane ataki !!azowe powietrz 

nej floty pań.stw zachodnich .zatrułyby ni·€
mieckie obszary n•ad Renem 1 na śląsku. 

Non~en.sem jest snuć te p1any - wy
wodzr dalej gen, Deimlinig - jesz-cz~ i z te
go względu, że Niemcy nie mają wodza, 
któryby umiał pr·owadzić ta'ką niebe.z;piecz 
ną akcję. 

Musfałiby to lbyć cz:łow.iek, o nafwyt
szych kwa!Jifikacjac:h woj.skowyc'h i polity
cznyC'h, za którym poszłyby w ogień z:bro;
ne szer1egi. 

Nr.~ 

. Pryskają uroki \'Jschodu ••• 

Harem zniesio11y! 
Turkowi musi wystarczył 

fylko . iedna żona 
An11ora w kwietniu. 

Ibrem iurccki prz~str3 istnieć! Tak. 
niema już tego gyneceum, draźniącego fa1t 
tazję eurorpejczyka. spowitego legendą, 
baśnią, bajką z tysiąca. i jednej nocy. Wła
śnie, właśnie tej „jednej nocy" .„ 

Pra'wio00wcy ni·emieccy dyszą zemstą za 
pt'zegraną W•Ofn ę i berustami;e knują spi
.se'k w celu 00.'budowani•a ro.onarnhji niemie
ckiej w dawnych jej granicach. 

Wojenne te plany oparte są na wspólnej 
ak<:ji Ni·emi·ec i Bolszewji. 

Epiifogiem tel awantury bybby roibiór 
Rzeszy niemieckiej. 

Tytuł arty'kul·u 
,„Ostrzeżeni·e", 

A sitało się to na mocy suchej. z~mnej . 
la'konfoznie wystylizowanej ustawy. u
chwalonej w parlamencie tureckim, wy
drukowanej i opublikowanej w ksi~dze 
usiaw, w kodeksie cywiJnym, pn;yię t ym 

g,en. Dcimliniga bnmi: pnerx przedstawicieli narodu turcckiegJ 
w angorskiej izibie posłów. 

Woil''ka niemieckie wtar:gnąć mają do 
.Po1ski z całą potęgą i ro7Jpl'!os.zyć armi'ę pru
gką. 

Z d.ruigiej strony ruszy rnta: iPo,Lskę nawa
la h<>lszeiwic'ka. Niemcy opróżnić mają swe 
prowincje zachodnioe i wycofać s.ię d·o La.Jby, 
igdzie w połączeniu z oolsze'W1'kaan1 mieliby 
stawi~ pierwsz.y opór francuzom. Po re<>r
gani.za.tji w.o;sk rOl'lyjskicli podjęty będzie z 
~inji Łaby gene1'!afoy atak ni:em1ecko-sowie
c'ki przeciwko państwom zaohiodnim. 

iNa temat tycih se'!llsacyjn.ych planów, uja
;wn1o.nycih pnez iS2'Jerfta „Juni~deutseher 
Orden", snuje ciekawe wyw1>dy .genenł 

piecih-oty Deimtitl!l! 'W dzienniku „.Be.rHner 
.Tageblatt''. 

Pl1an ten nazywa o-n piekielnie głupim i 
mądrym jednocz-eśnie. 

N:e ullega wątpfiw.olści, że wypad Ni.e
miec w k:eru.nku IP.olski wywołałby ncwą 
mwieruchę wiojenną w Europie. Stosunki 
nia Wschodzie są tak naprężone, te mała 
iskierka wywołać może pO'i:?ar. 

Ale pi1ekiielnie głupim test ten pilan zda
.niem niemieckiego ~enerala z wielu wai~lę
dów. Nfo docenia on sił polskim, a przeoe
n'ia bolszewickie. 

Zaledwii·e pierwsze strzały padłyby w 
Polsce - pisze niem1ec.ki generiał - oa już 
armje Focha runęłyby ina Niemcy i urze-c;;y 
wistniłyiby, to czego z !'alem nie do'Ioonały 
w u.łhiegłej 'Wojnie: za.jęłyiby Berl':n. 

Sztandary Musse>rrinii.ego pr.zeszłyhy po-„ QiDJDlll? 

Tragedja zawiedzionej modelki 

Panna Mary Mac Gee, pięk
na· modelka .z Ohicago, zażyła w 
tych dniach tirucizny, dowie
dziawszy się, że konsu~ polski w 
W aszyinigtonie, odjechaws·zy d.o 
kiratu, nie WII'óci na swe staino
w1.sko„. 

Gee, modelka z Chicago, 
się życia przez zaż7cie 

trucizny 

Gdy wyjddiżał, spod;diewa
~ą·c się powirócić na swe stano
wisk10 tutaj, przyr:zekliśmy so
bie, że nas.za piękna przyjaźń 
trwać będzie nadat A petem · 
przyszedł jego kabiogram do 
mni(l, że nie wróci. To osamoi
:n1en1(l w6trząnęło mem~ nerwa
mi. Czułam, 7e •n ie ::>ragnę już 
dłużej żyć. Tv WszyslkJ'', 

• &;ee 

Czas to pienią.dz 

- Czy nie mógłby mi pan udzieli~ paru 
- Moj czas kosztuje tysiąc złotych na 

chwil rozmowy? 
godzinę, młody 

Mimo jednak tak niepoetycz.nei formy 
zno·czący „p'oeityczny" harem, paragraf, 
który głosi mężom tureckim ustuwowc 
jednożeństwo - jest faktem pierwszorzę
dnego zna:czenia, Bo otd niewiasta ture
cka 01!rzyi:nała awans, P'o·dniesiona została 
do rzę-du wolnego człowieka , stała się 
równą mętczyźnie dzięki postępowi, któ
ry szybkim krokiem zdąża w kierunku 
zeuropeizowania Turcji. 

W istocie jednak „srogi" dla panów 
turków paragraf jest tylko sankcją tego, 
co w p;ra.ktyce już od dziesiątek lat istnie· 
je w Turcji. Sil.nie-jsze nadewszystko wa
runki gospodM"cze dawno już zmusiły 
brzydszą połowę społeczeństwa tureckie• 
go do - - osz;czędn·ości w budżecie do
m:iwym i tylko bogacze, milionerzy, bur
żuje z pełną kiesą mogli sobie pozwolić 
na tuzin albo i więcej żon. Poczciwy pro
le1arjusz., intedigent-nędrzarz, urzędnik źle 
płatny ledwie, ledwie z jedną małżonką 
potrafi wyi.yć. Oczywiście jeszcze stary 

. tyran, padyszach AbdUI Hamid mógł sto
licom europejskim imponować setką , czy 
kilku se!ikami fon. 

Dziś w republikańskiej Turcji, Turcji 
odradza;ącej się, pełnej energji , dzielnej i 
już znowu młodej n1iema miejsca na tra
gedię nieW'oli. Znikli więc paszowie, wiel· człowi~ku. Ale poświęcę panu pięt minut. 

- Oc '·J, panie, czy nie byłoby to panu 
udzlellt ml tego czasu w monecie. 

wszystko jedno, cy wezyrowie, faworyci i faworytki. nie
wofoiocy, handlarze żywym towarem i oda
liski. Znikła także przemoc pieniądza, 
za który można było kupić wszelkie do
czesne „sz:częście". Wyrównały się sta
ny. demokTacja weszła zwydęsko w zauł
ki Stambułu i rządzi mądrze w Angorze. 

S!L&- - ASY 

Spotkamy się na planecie!.· 
A za tern poszły przemiany w każdei 

Ale czy i tam będziemy fabrykoW~C auta? dzied:ziinie życia. N~etyJko Hte;ratura pię-
.J t..~ l kna i naukowa prze1'st•oczyła s1ę a:d usum 

Sensacyjny wywiad z Fordem, amery~«ańskim królem samo• nowego obywatela tureckiego, ale i archi-
chodowym. ' 1 lektura domu 'mieszkalnego zastosowała 

Paryski „Excelsior" przynosr nie:zmie-r-1 zupełnfo,j przez ludzkość zapomnianych 
nie ciełkawy wywiad ze s'łynnym amery- czasach ludzi·e wiedz.i.eli to, co teraoZ je1St 
kańskim królem 5aanochodowy:m, Henry- I dlla nich na.jwiększą z tajemnic, że z.nali 
kiem Fordem, Wywiad dotY'czy by·najmnrej zagadkę ~·a. , Ford .}est t·e·go absolutnie 
ni•e p:raiemy.słiu łub }alkkhJrnlwi1ek intere- pewien. „Wieirzę - mów; - ·Że to, co na

s6w, le1cz S.P'raw„. życia poza·grohowego i zywamy religią i <CO ttjmu'}emy w te•rmino
c·efo e•gzystencj1 człowieka na ziem.~. logji wŁerzenia, ruelgid~ było ok.reśloną na· 

- Ludzie - mówi Re~ryk Ford - ist- uką i wynażaołio się w te;m:inaich faiktów ii 
n~eją po to na ziemi, aby zdo·być doświ.ad- wiedzy. Rze,czy, które tera1z dla nas są 
C'Zienie. Doświa.dcz.enie to ,je1dyna rzecz, nierozwi.ązalnymi probfomatamii: -czem ·by
kt6Ta n.a1p1rawdę p·osi1ada znaczenie na tym l'il~my prze-cl n~.sz·em urcdz.en1em, dokąd u-
ś·wiede. , damy się po śm1·erci - by<ły wówczrus ja-

Olacz.cgo? I sne dł1a lca:żdego. Znane byłt0 wszystko, co 

Odp.OoWiedź brzmiała wielce „„ "~ ·I dotyczy ~a·gadlci istnienia". 
I nie. 

0 ,,~.r,a" I Ford jest pTzeiświa·dczonv. ie ludzkość , . . , . I z czasem odzyska tę zap01llnia.ną wietlzę. 
Dosw1adcze

1
me potrzeibne ies~, zd~m~m I wówczas, między innemii., zro$umi·"'· że 

F or~a, Zi~ ~zg .ęd~ n_a .• pr~sz•iie ń, ~1'!Cl!e~ IJ •;'p~laneta zieU:i1a !est ty1ko mieioS"ce~ przc'i~ 
„Każde zyu„:, More pt zezywamy, i es~ tył s101a między zyc1em pne.szłem 1. przy-

j ~o . d~z.u•cen;e:m do niaiszeg-0 ~ałk·o.w:tego I szłiem" i że pozatem -caiłe wiieicz~"stc życie 
1 .os":a<lc~~1a .. WszyiSik.o <:o .Slę .dzt~te ?a 1 l11d~ię trwa na innych p-lane-tach. 

I 
ziemJ. dzt{!l~ S1ę po to. aiby sł~yć 1afk1e- Koiic~c. ameryka.ń.qki milioner dodia~ 
muś d~bru'. aby. ~agr-0madz1ć doswiaidcz:- jesr.cz-e: „J<e,c;zcve gdy hyloem dzi·c.c:-kiern, 
n~e'. koor~ 1est n1~11ako odk!a.daine na P.Ó'Z- zaczynałem stawia-ć sobie zapytania w 

nH!'JS~ u~ylek., ~te~ taJk.J..ei. ie.z:ą.5t~~z.ki ~ s-pra'W'ad1 religJi, iyda i śmdei-d, Niie po· 

psychl~e 1uid~'kuą 1:1~.a t~k1':1 m~~t , kto~ I zwalano mi mówić o tem, t.o t,eż iem inlN\• 
ra:by n1ie .t.rwala. w:~~- Ży.c1e .Je.s·t w1e1c·zne. l sywnie•j o t ·em myślalem. Pr:z;ez la:ta cailic 

Smie.rć me itStme1e · I studi owałem te rzeczy. Nakon~ec inaa•a-
Wyija.śniając da'1e1 swoją wiarę w nie.- • złem Toz.wiąr.anie, które mi. odpowiada. Te

znisz,czialnoś-ć *rda Foord oświackz.a, iii ~i!1St r raz już Wy.2')byf.em się wszelkich niepoko
pe.wi·en., te w bardzo za.mierZicMychr naij.. j6w" 

„Grand-Kinp" 888 ~I aktów li 88.ti? 

I) Grzechy Paryża 
A Wstrząsający dramat w 8 aktach 

W roli gł. ALLA NAZIMOWA. 

Dziś i dni następnychł 2) Na złamanie karku 
m Mtif:• I farsa w 2 aktacb. 
Poezatek ge~ns~,11 w dni po~sz. jf 1%) Ty.godni~ Gaumonf-aktu~1-
o g. fi, 1'I dni §W1ąteczne O 2 p,p• tli 0 llQŚCJ. 

się do zmian, jakie za·szłY w życiu rodziny. 
Nie bttd'Uje się już domu z osobnem skrzy
dłem na umieszczenie haremu, nie usuwa 
si~ już domu w głąb od ulicy, nie otacza 
si~ go murem. Oko ciekawego pn:echo
dnia może swohodnie śliz.gać się po szy· 
bach wie~kich okien, które wniosły świa
Ho do komnat , gdzie mieszkają obok sie
bie mąż i żona·, gdzie córka nie jesit czem.ś 
pośle<lniejszem od syna. 

Parlament ture·cki przyjął wię<: nowy 
kodeks cywilny i turcy oboj·ga płci korzy
stają dziś ze zdobyczy wolnościowYch, 

w,rNalczonych przez europej<:zyków. Nie 
ulega kwestii. że żywy ruch emancypa
ryjny wśród kobiet tureckich może znie
sienie haremów zapisa.ć na swoje dobro. 
Ale wolność o L'rzymala kobieta turecka 
od mężczyzny, który musiał dopiero sam 
zrozumieć, jak upokarzająica jest rola pa
na i władcy - haremu. Zrozumiał zaś 
tern łatwiej, że coraz mniej dz.iś w Turcji 
„kobiet haremowych", a coraz więcej ko
biet pract1jących i działaczek, które nie 
zasłania•ją twany mu·ślilnowym c1Ał.t'farem, 
ale 11oszą modny paTyski kapelusz i wło· 
sy uczesane a la garcoune. Teraz - rz~ 
można - kapelusik paryski i fryzura ma
ją fuż opiekę prawną i wobec tego -
biada ci. nowocusny turku, któ.rYś pode
ptał przepisy K.oranu. ! Nie przy}~ą cię 
już hu~-yski w raju Mabo.meta, gdz1.e rzę· 
dem za'Siedli twoi praojcowie, rozfkoszu· 
jąc: się wi!dokiem niewiast, któ.re jesz.cze 
rlie wiedzą, że na ziemi - harem został 
:z:niesiony. 

Premier Skrzyński 
otworzy targi w Poznaniu 

I W dn$u 2 maja reprezentować będą 
rząd Rzeciypospołitej na otwarciu mie- · 
dzynarodowego targtt 'W Pomaniu premjer ' 
Skrzyński, ora:z m!u1strotwie, Wycieczka 
killi::udz.ieś.ęc!u posłów i senatorów z pp. 
nta'n'l?Jałkamt na czele i-wicidii targ w ciłf~U 
tyiodnia targowego. 

Pan prezydent Rzccrypo-sp-~itej przy
rzeld przybycie swe n.a m.iędzynerodowy 
targ w Poznaniu. Pan prezydent l'..ie we· 
imie udziału w otwarciu targu ze względu 
na uroc:zyelości nerod.ciwe w Warszawie w 

1 di!itt 3 maja, natomiast .obkcał swój przv-
1 jazd Pud koniec tyltodn,ia targowęgo, 



Rr. !9 GONIEC WIECZORNY ILUSTRO\V ANT 

. Tempo · życia i pracy· w Am.eryce 
Ameryka wzbogaciła się po woinie··Frekwencja w teatrach podniosła się 
o 40 proc.--Ruch czytelniany o 25 proc.··Budowa drapacza chuiur. gdzie po

mieszczenie znajdą .nowe· 2 teatry i monstre-Jiinotea~r 
W przeciwiie!i:stw.ioe do Europy, :tclóra 

.zubożała po wojnie matowej, r.oiśnie Ame
ryka (Stany Zjlednoc.zon•et) z mfosiąca na 
miesiąc w dolbrolbyt cora.z Więfoszy. Do
brobyt ten wnika, w a11ajsz;ersze warstwy 
amerykańskie~ społeczeństwa i sprawia, 
?Je ci 1ludzii~ poczynafą n~e1:yllko 1eyiej się 

Merać, że mie&zk.ają za~Olbniej i jadają ob
. dej, ,lecz. budzą się też potr.zeby ducli:ow e. 

Szu:kiają rozryw.ek umysłow.ych, a stwier-
za ten. fakt .statystyka s_pi-x.edanych kis1ą

&ek i olbrzymio zwięlkszona frek:w.enicja w. 
:lea tra-eh i lkin·adi. 

W stoounku ·do łiat ubiegłych ro~p:iziedaż 
· ążki wzrosłra o 25 ptQICen.t, a kekw.en.cja 

w teatr.ach i kinach o 40 pro-cent. 
Nowy Jork posiada 300 lci:noteatrów i 

180 teatrów. Wis.zysfkiie są !kaiżdego wiie
zoria przepełnione i .Jl!ie mogą pomi·eiścić 

ej nadwyżki puhliczn.ości, która odcho-
dzi bez biiletów. 

Alby sprostać tej potrizelb:e, buduią te-rai .i 
IW' Nowym Jorku OlDbrzymi drapa<:z ob.mur, 
"" którym znaleźć ma,ją pomieszczenie dwa 

. teatry dla operetki i w;odiewilu .Ludowego, 
ora•z kino monstre. Kosz1y budowy o'hh
c.zono na 13,500.000 dolarów. Część tej su
rmy ofra.r-0wał trust filmowy, r·esztę wyło

.Zyły nowio}orskie hanlki, które przystąpiły 
do spółkL 

Te'll nowy dna.pa.cz ob.mur, największy 
,Ui po.sia.d.ać będzie N01Wy Jork, buduj-e się 

Ogłoszenia 
.,Czytelników Gońca" 

SPRZEDA.Z i KUPNO 

SKRZYPCE STARE 
o ładnym gł<JtSie firmy „Steiner" okazyjnie do 
sprzedania. W ók:zańska 169, mieszk. 4. 2422 

. ROWER 
w dobrym stanie do sprzedania. Obejrzeć można 
Kościuszki 69, lll. 10. 2423 

LOKA.LE i MIESZKANIA 

POKóJ UMEBLOWANY 
fl'ZY rodzinie za.raz do W)'1lajęcia. Na żądanie z 
pianinem. Wiadomość: Gdańska nr. 37, m. 24, od 
2-4 po południu i od 7-9 wi~wrem. 2383 

INTERESY HANDLOWE 

DOMEK DO SPRZEDANIA 
. w Aleksanclr01Wie, składający się z dwóch miesz
kań. Wiadomość a właściciela w Łodzi, ul. No
prawo. 2415 

1
11 zhi<eigu d:wu najwsparuiałsziych uUc, przy 
Times Square, liam, .gdz'. e nioegdyiś były pla
ce protoplasty bankierskiej firmy Astor. -
Pla-c ten kas.z.t01Wał 600.00 dQ11M'ów1, 

Główną cz.~ł drapacza dhm:wr zajm ie 
k inotear. Westybul wysoki na 5 •pięter o 
długoś<:i wyno.sząoej 80 m., a szeroki na 30 
m.1 zdobić będą naturalnej wielkood fiigury 
z bronz:u, rzeźlby i wspaniał.e malowidła. -
Dzi,esiątki tysięcy lamp e'letkryczny<:h 
oświetlą budynek. Ur.ządzen~e wewnętrzne 
. t.e·abrów i kina będzie ·luksuS01we. Czter· 

dzie:śc'i wind sprowadzą gości podczas ·aim
tra'któw do wi.szącv<:ih ~rodów, u:rząidzo
nyic'h na dachiu dra pa<:za chmur. Tam, śród 

· ip1alm i kwi·atów przygrywać będZJie bez 
u:stanku muzyka. (Sześć otkfostr). 

Budowę ro.zro.c.,.ęto prze.cl. rokiem i już 
w p :oerw.szydh dniach września b. -r. ot.war
te z.o-stanie do uiż ·} tku publiczności kino, w 
paździ·er. zaś it'oz;oczną się p.rzedslawden a 
w obydwu te·atrac~i. 

I Oto w jaki·em tempie żyje się i pracuje 
! .w Stana.eh Zjednoc .;·,ych Ameryk . 

Hotele są. niewygodne.,. 

Własne ruchome mieszkania. 
MMjarderzy dola.rowi mogą sobie zamaw!a~ takie auto, j~~ to, które ~ naszc;m 

zdjęciu stoi przed kasynem w Cannes na Riw1erze francuskie,. .Ma ono kilka we
szk.:alnych pokojów, tak, że _jeżdżąc niem, nie potrzeba zajeżdżać do hotelu. 

Uniwersytecki kurs reklamy 
Ile · Ameryka wydaje roczn;e na rełłłamę--Kursy 
uniwersyteckie dla wiedzy rełiłamowei-··Organizacja 
takich liursów-,,,,Kietly u nas powstaną takie kursy? 

W życiu handllowem Amerykii odgryw.a nie wystawy sklepo1wej i jak taką wystawę 
r.e'klJ.ama ollbrzymią rolę. Pewien stia1ysb urządzić; plakatow'B.nie; reklama kinowa·; 

obliczył, ż,e w Stanach z ;edn·OCZOicyc1h Półn. reklama ulot-ek s'Mepowycłh i hand!lowyclh. 
Am·eryfoi wydano w 1925 r. 1,00-0.000.000 .I Os·olbny dz'.ał wiedzy, na osobnym 'kursie 

dolarów. (Ty1siąic mHjonów dolarów!!) stanowiła p'Sycho:logj1a 15.przedaży. (Jak ku-
Nie jest tO' ba.gatelą. I idl.atego Ameryka pie<: zacihować się ma wobec klijeniteli przy 

doszła do pirz,ekoruan:a, że s.koro dla rekla- kupnie, jak zacihędć do kupna). 

my w1<lale ona rocwie tak:e ba;ońEkie su- , Studentki i studenci tyoh 'kursów mają 
my, należy tę reklamę ud.oskonal'ć i stwo- J obowiązek przeprowadzić to wszystko pi
r·zyt nowy rodzaj wi.edz.y: jak rek!lamę poj- semn:e i praktycznie. Na tyah trzydziestu 
mować i stosować należy. dwóch kursach uczą się zatem wszy;stk:e-

I oto dowiadujemy si.ę, ż,e w całym szie- g.o, o czem handlowiec wie·dz! eć powinien.. 

regu uniwersyt-etów w Ameryce fw Kolum- Że ta"kie kursy były potrzebne, świad
bj<i, Cihioaigo, Harwa:rd) za_pro'Wadzono już czy to, że frekwencjra słucha·czy i słucha

osobne kursy dla istoty rekl1amy. czek zwiększa się z półrocza na póhoc•.z.e, 

Najw<:.ze.śn:ej kursy takie zap:rowa<l1zone z roku na rok. 
zostały na un.iwe.Tsytede nowojorskim. - W ak.ademji bandfowej przy uniwersy-

DONIESIENJA. ROZMA.l'I'E Rocwie kursów takich odlhyfo 32. Każdy tecie nowojorskim zapisało się w roku 1925 
'kurs tr-w•ał 10 dtni. Słuchacze muszą przejść na ta kurs.y 7000 studentów i studenłek. -
w,gzyistki-e k'llTsy, bo k·aiżdy z tyoh kursów Z tyC'h 6000 osób pracuje już teraz w ku-

„ENGLISCH FUER KAUFLEUTE" ~ prowadzi i11iny specjalista z grona doświad- piedwie 
Langenscheidtsche V~rlagsbuchhan.dlung Berlin - Jl czonv·dh długoletnfoh kupców i handfow- • • • 
Schoeneberg, ausgeze1chn0tes Handbucb der e.n- J ' 

glisch-deutsche.n Handelskorespondenz wii.rmstens <:ów:, specja'ln'. e do tego wyszkolonych. - Czy w naszych szkołaC'h handlowyclh ;z;a-
empfiehlt Namiot, Alej.a I Maja 35 m. 5. 2363 O'bok is'totnych zasad reklamy, wykładało prow:adzf się rychło take kursy? Potrzebę 

SZEWCY i KAMASZNICY! I się n.a tych kursach ws,zelki·eigo rodzaiu ich uznały już niektór·e kra~e w Eurro.pie 
Nadeszły najnowsze paryskie modelowe żurnafo · sposoby reklamowani.a się. Metodę olbro- (An,glja, Nieme~, A111strja). Właśnie pr.zyg.o
mód na sezon zimowy i dostać motna u A. Lina, ' tów harud1J.owy•oh, a d·alei' 1'ak układać tek· towują się tam pl·any do wprowa<l<zeniia ta· 
P-JOtrkowska or. 62, prawa oficJDa. II wejście, I I 
piętro. 2442 sty reklamy; znaczenie typograifj.i; zn,a1cze- 1 kich kursów przy akademjach !handlowych, 

„B OB 0" 
Obuwie dziecięce, nain01Wsze kolory i fa.sony, san
dałki, trepy ks. Kneippa, poleca „Bobo", Nawrot 
ar. 7, w podwórzu. parter. 2441 

SZTUCZNE ZĘBY 
w.prawiam bezpłatnie dla reklamy. Gwarantwję 
:ia solidne wykonanie, jakoteż za materiał i trwa
łość. Gabinet dentystyczny Piotrkowska 99. 2440 

GŁóWNY KSIĘGOWY 
ma W'Olne godziny wieczorne; przyjmuje wszelkie 
roboty w zakresie rachunk?wości podwójnej. Ul. 
Gcla:4ska 135, m. 10, Mergel. 2439 ' 

. ZDOLNYCH AGENTóW I 
aa ł.6di poszukuje się. Zgtoszcnia osobiste od 3 
d1) 5 w restauracji, Za.wa<lzka 4. 2443 

'tfl Dziś i dni następnych! 'tfl 

Poczatek o godz. 5 po pot, ostatni o g. to-ej. 

f 

Awantury o sztukę 
teatralna 

~ 

Burza ·w parlamencie francu• 
skim 

PARYŻ, 24 kw:i.etn:ia. - Na końcu po
siied.ze.nia izJby p:rzyszfo do burzliwych s·ce.n 
z powodu inte'I"pe.la<:ji posła Desjairdina w 
·SpTawie wys.tia.wfonia sztwki „La Carcasse" 
w ,,Komedji fraJWUSJki.e.j'', która to kome
·dja, 0ibraiżadąica air.mię francuską, g·raina jest 
w cz.iasie ,pirz,ebywanfa. w Paryż.u 'lfoznych 
cudzomeanców, a z.wł.ai.szcza ni0e:mców. Po
seł Desj.airdin ośw~adczył, że we Francj.i 
gloryfikuje się tyiliko zdmj.ców ojczy~ny. 

Na to so.cijaliści i komuniści podni eśli 

burziliwe protesiy, bicia w pulty i t. d., tak, 
że oprezydento•wi Herriotowi tylko z tru
dem udało si.ę przywrócić spok ój. 

Min. Lamouoreux w odpowiedz.i na inteT• 
pelaioję o.świadczył, że sztu.ka została przy
jęta ,przez komisiję k wa1ifi:ka1c. „Komeidji 
f.rancuskie.j" . On sam był obecny 111a pró
bte geneiraln-e-1, jednak n1e widział w sztuce 
n.ie zd.rome~. 

Na prawicy rnzipoczęły się wówczas <>- • 

1 
krzyki i bicia w pulii:y, na .co minis.ter :r,.a ... 

I moreux u.spokiajająco oświadczył, że głów
ny ruktor j.est zasłużony z cza.sów wojny ii 
pochodzi z oiffoerskierj r.ci-dziny. 

Praiwk:a czynił.a hała'S w da.Iszym dą;gu, 
a wkońcu o maił.o nie doodo do bójki, któ
reij .za.pobie1gfo ~edynie wkaioczeme stiraiży 

ma~szaJłkowsk.iej. 
Wr-e.szde Herriot zdołał uciszyć ~zbę . 
Jaik się dQIWi.adm}eimy w osta1nie,j chwi-

li, obaj allltorzy .sztukii postanowili zdjąć I ~ą „ oceny. 

I Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca" 

BM& MA 

FILATELiśCII UW AGAI 
Kat.dy zbierll(:z znaczków, który u mnie kupuft 
za 2 złote, otrzymuje premję: 50 różnych znacz
ków. ,,Filatelja", T. Gutman, Zawadzka 23, m. 12. 

2439 

ZNACZKI POCZTOWE! 
obiegowe, oraz całe zbiory kupuję i płacę naf. 
wyższe ceny. „Filatelia", T. Gutiman, Zaiwadzka 
nr. 23, m. 12. 2437 

ZNACZKI POCZTOWE! 
pojedyńc.ze, oraz całe zbiory kupuję i płacę na'f. 
wyższe ceny. Również przyjmuję znaczki do ko
misowej sprzedaży. „Filatelia", Zawadzka nr . 23, 
miesz.k. 12. 2435 

~--------,.,_--~~~------ ---
GIMNASTYKA I 

Specjalna grupa dla panów w wieku po.nad 25 lat, 
we wtorki i czwartki od go<lz. 8-9 wieczorem 
Wólczańska 23, III piętro. 2434 

uM IG N O N" 
w gmachu „Grand - Hotelu", Piotrkowska nr. 72. 
Subkolektura loterii państwowej. 2431 

W CELU TOWARZYSKIM 
(jedynie) poznamy dwóch inteligentnych, elegan
Ckich panów, możliwie sportsmenów. Oferty nie
anonimowe sub: „Muzykalne" do „Gońca". 2427 

UWAGA! 
Zdrowe i sma<:zne obiady z 4 dań zł. 1.50. - Pro
szę się priekoriać. Skwero.wa 13, prawa oficyna, 
III piętro, m. 27. 2424 

DZIECIĘCE ŁóżECZKA , 
wózki spacer&We krajowe i zagraniczne, materace 
wyściełane i druciane, oraz materace do meblo• 
wych łóżek „Patent" w firmie „Dobropol, Piotr
kowska 73. 2421 

MATERACE WYśCIELANE 
<).ruciane, oraz do meblowych łóżek „Patent", po
dług rozmiaru tank> i na dogodnych warunlrn<:h 
w firmie „Dohropol", Pfotrkowska 73. 2420 

RZADCA 
20 lat praktyki, przyjmuj'"e prowadzenie domów na 
bardzo dogodny<:h warunkach dla właścicieli do
mów, po bardzo przystępnych cenach, z odpowie• 
dzialnością. Borenstein A1eksan.de1·, Łódź, Spor
na nr. 10, m. 3. 241f 

FEMINA! 
na miesiąc maj już nadeszła i dostać można u A. 
Lina, Piotrkowska nr 6.2, pra.wa oficyna, II wei• 
ście, I piętro. 2417 

MLODA, INTELIGENTNA, 
blO'lldynka, dobrego humoru, pragnie poznać inte
ligentnego, szlachetnego pana do lat 35, w celu 
towarzyskim. Oferty proszę składać pod „Bl'ln
dynka" do „Gońca", 235-t 

WEKSLE PIERWSZORZĘDNE · 
dyskontuję. Oferty pod „L. F." do adminislracii 
„Gońca". 2307 

WINAf . KONIAKI, LIKIERY 

I 
krajowe i zagr<:n.iczne można hard-:o tan:o kupić 
w składzie win i wódek przy ulicy Nowo-Za czew-

• skiej nr. 36, A. Modrze jewski. 2393 
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Noc oczekiwania • na . z1awę 
RzecZY różne 

,,NIE CHCĘ BYć JEDYNYM 
GŁUPCEM''. Przeraiony subiekt ucieka z magazynu i wy\vołuie · zbiegowisko na Ulicy O znakomitym chirurgu aingietskłm, 

Winowajca przeciął sobie brzuch kawałkiem szkła fordziłe Józefie Listerze (1827-1912) k.rą
żyły anegdoty, z których jedną podaijemY 

Z Warsza;wy donoszą niam: I A tymiczasem wywia1d-0W'tai .zajął się ka (Gęsia 20) .fuż aresztoiw.aoo. poniżej. 
• P:ain Majer Wałlm, wł.a.i.kicie! składu j złodzie-j~. Okazał'° się, że był fo Stani.- • • Pewnego raw przywołan'O go o półno· 
mainwfaiktwry (Gęsia. 10) od kilku a.ait Lamo00.- I sław Opaira, z.a.angaiż.owamy do piJnowainia Do·z.orca aireszlu przy 4-ym komisaitja,- cy do pewrnego bogacza, który przyjął le-
toiwat sikładów. cie ~s?Jał WlC2lOr.aij 0 godz. 7 wiec-z. w 1jed karza westclhnieniem: - Och, doktorze, 

Co pewien 'C'z.a.s z zamkniętych ma:ga- iP<>dczas p;rzerslłucMwania, 'w IV komi- ne.l z ce[ jęki<. Po otwaa-du drzwii, u;r.z:ruł czuję się źle, z.daje się., że umieram. 
iynów ginęły mu 5ztulki cennyich tka.nin, saJI1ja1ciie, Op.ama przyznał się do systema- Stanisłaiwa Op.arę, l,e,żąiceg'-0 w lkialł'uży krwi. Lister zibadał chorego1 pocze.m rzekł 

•1 d _, __ ..i • • • ó ł '-- 0ć I d k . . . . h h _,,_ 1 niemiłosiernie: - Napiisał pan już s'W"6r a nia s1ia, .mlOCJiZ11eia me m g nawaiu . ty,cznej {J1'i8.• zii-eży, tórą wprawiał od 1922 . W11ę~ł~ mta'ł rzuic . il?~a ·ecz,ony w l tiestament? _ N~e, odpad: blednąc pa· 
Krad7ieży dokonywano nocą, choć fo„ roku. TowaTy kupowali od·eń 'konkurenci kilLku m1e1scaich. W dł:Oilll sasikad: ostry ka- cjent. - Pan uważa więc!„. _ Jak się 

waru ipi•lnowal wypróbowany cLozol"ca, Star p. Wiaksa., w·olJ.e.c cze~o lciłku poważnych wa.łiek szkła. nazywa pański rejent? - pyta daJej Li-
o.1słaiw Opair.a. ikwpc6w będzie SlkomP'romiitowianych. Zło- 1Wezwa:no pogotowie. Lekarz proowttózł ·ster. - Pan X, ale kochany panie dokf.o-

Tiajemniicz.etnlli. zljaiwi&kamli. zaiintere-so- dzieij wyu:nienlł wszystkie na:z:wi.sk.a.. z~dzi-eij.a - despe.raita do -&1JPiWa w. Ro- rze, w moim wieku.„ - Niech go pan za-
wad: się urząd śLedczy. Do magazynów p. Jednetł.r.. z ikn"""Ó'W, nie:i'aB.!ńw<o Szm>ClI'U- chia woła, a także swego ojca i swych dwuch s" '1"'- ~ • syn«Yw. - A więc muszę umrzeć?„. -
Waksa del.eg-OWano zdolnego wywia.dow-cę , Nie, ale nie chcę być jedmym głupcem . 
p. Szymczak& fi Ah''W I W A •4!iilM.$!i@ti!2aliW ffiWH/C Qt WW w które-go pan ni-epotrzebni.e wyciągnął o 

Po pouifin>e:j nar·ad'Zie iSba.nęło na tetti, 1Je półn-0cy z łóżka_ 
wywiadowicai pozostanie na noc w slclad:ziie 
m:anuf.aik·truxy, a. towarzysz-y;ć mu 1będzie tje
d-e,n z subjekitów~ ip.. Moryic Szcmpak. 

Wiczoraj wl•OCZ-OcreIJl za;m&m.ięto aoh na 
s:z;tabę. $wia:tła. n-te zaipa.J.alt. Poło.żywszy 
się na S!blU'k.a1ch suknia, gawędzi1i dla od
pędzien.i.a snu. 

O godzinie 7-e,j rano r-0zll..egł się zgnyt 
kluieza. Kt-Oś otwierał kM.dkę. iPo cliwHi ~ 
p.ad.ła sztaba id.o maJglaZyml w!Uoczył ba:r-

/ 

~zys-ty męż.czyzna.. 

- Stać! Rę.ce do igóry! - krzyknął ·wy-
wfa.dow,ca, się;gai~c po rewolwe'1'. 
· Ta•iemniiczy gość sbanął jaik wryty, a p. 

Szczupak ze straichu daił tSusa ku drzwfom, 
wybie.gł do bramy, następnie na uliicę i n:a..
robił falciego gwalłtu, -iie .pr'Zed d-om-em po
wstało .zhi~owislro. 

:a z A MFW 

Ogłoszenia 
,,Czytelników Gońca" 

•• - 'Pl! 

DONIESIENIA ROZMAITE 

NOWOCZESNE 
oryginalne hafty na sukniach, paltach, chustkach, 
poduszk~ch i bieli.foie, ~onuje się .ty!ko w wy
kwintne) praco wni GotszfaJ!lówny, Ło~z. ul. Kon
'stantynowska nr. 3, II podwórze, III plętro, m. 49. 

2416 -- WóZKI 
dziecięce , tanio i na dogodnych warunkach nabyć 
n1ożna w finnie ,,Dobropol", Piotrkoovsl<a 73, w 
podwórzu 2357 

PRZV JMĘ SlYCIE 
do siehie , równiez po domach prywatnych; wyko
nuję powierzoną pracę solidnie. Przyjmuję rów
nież przeróbki, szyję także bielimę. Ceny bardzo 
niskie. Ewentualnie przyjmę posadę na wy1a-zd. 
Łaskawe oferly do „Gońca" 61lb: „R. L", 2353 

WlNA, WóDKI I KONIAKI 
krajowe i za.granicwe w składzie win i wódek 
Ada[Qa Modrzejewskiego, ulica Nowo-Zanewska 
36, po cenach konkurencyjnych. 2395 

ZNACZKI POCZTO~! 
całe zbiory, oraz poje-0.~cze kupuję i płacę na?
wyższe ceny. Przyjmuję znac27ki do komisowej 
sprzedaży. „Filatelia", T. Gutman. Zawadzkit 23, 
1Dieszk. 12. 2436 

,,BOB O" 
Prunelowe pantofelki najnowszych fasonów, ceny 
niskie, pantofle prunelowe dla starszych poleca 
firma „Bobo", Nawrot 7, w podwórzu., 2426 

„M IG N O N'' 
w gmachu „Grand - Hotelu", J;>iotrkowska nr. Tl. 
Subkolektura loterji pa-óstwowej. 2430 

WWW i; A 

Dajcie pracę brezbo~tnym 
m•• u:zaz;u; i 

Ml.ODA, INTELIGENTNA 
kobieta szuka posady jako sekretarka prywatna., 
korektorka, lub lektorka (w 4-ech jęao;ykach). O
ferty do „Gońca" sub: 11Lektorka". 2428 

DLUGOLETNI KIEROWNIK 
biura, rytunowany księgoiwy-bilansista, poszukuje 
odpowiedniego stanowiska, eweintualnie godzino
we zajęcie przy zaprowadzeniu lub wykończeniu 
bilansów. Oferty do adm. ,,Goika" sub: „K. J, H." 

2425 

Wystawa spoiywczo-bigjeniczna w Warszawie 

Ko11ferencja organizator6w wystawy z prasą. 
Z o~ otwarcia trwa;ąc~j obecnie wystawy spo.Zywczo-bigjimicz.nej na tere

nie „ł.obzorwiankr' w AL Ujazdo·wskich, odbyła się zorganizowana przez komitet 
wrstawy konfwencja prasowa, z udziałem licmych przedstawicieli- prasy stołecz· 
nej i agencji praso\\>-ych, Oł"aZ orgamzacji gospodarczych. Z ramienia komiteltu u
czestniczyli prezes Turski, Drozdowski, Gorano.wski, Simon, Jaroczewski, SzY
lok. Kmikel i inni. 

W przęmówieniach, wygłoszonych w C7..asie konfer~ podkreśfono zna
mienny fakt, iż wystawa obesł311!! jest wytworami produkcji wyłącznie kraio
wej~ a mimo to przedstawia się nader bogato, co do>wodzi siły naszego przemyŚłu 
spozywczego. 

HONOROWE UCZBY. 
Gazety n01Wojorskie ogłosiły niedawno 

te.mu (w si:reszczeoiu) sprawozdanie ro·cz· 
.ne prezydenta amerykańskiej „Te.leipho'll 
Compa1I1y". 

Warto przyloczyć niektóre wycinki 
t-e.Ro sprawoi:dania. 

W grud:niu 1925 rolm byfo w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki 16.200.000 abo
nentów telefonicznvch. Zna·czy to, że co 
siódmy z miesxkańców posiada u siebie w 
domu telefon. 

Dla tych 16 miljonów aibonenł!ów prze· 
prowadzić trzeba dziennie przeszło 60 
miljonów połączeń. 

Połączenia o<lbywaią się szyibko i spra 
wnie. Nikt się tam nie żali na obsługę 
tel ef onilczną. 

,.Najlepiej obsłufyć przy na;tatiszych 
koszta!ch", oto naS'za dewiza - pisze w 
swojem sprawozdaniu prezydent Tele
phon Company, dodając, ze teile.fon jest 
narodową i gospodart:zą koniecznością .. 

W ka.ńctt wyraził pnelkonanie, że za 
lat 10 Ameryka P'osiadać będzie 120 mil
ionów abonentów telefonicznych co zna
czy, że cała ludn-ość Stanów Zjed:noczo 
nych będ.zie miała własnY telefon. 

NAUKA PUNKTUALNOśCL 
'Prawd.ziwą plaigą dla miłośników tea· 

ku i koncertów jest spóinianie się części 

S. • ł • ł bi• . /1 11 • ~ publiczności. Kapelmistrz orkiestry sym-1 acz rzuci na. pu icznosc. Cl"Zar fonicmej w Fil'adelfji, k-0mpozy00r pol~ki. 
"t Zygmunt Stojows~ po&tanowił pewnego 

500 k •J raZtt zemścić się na maruderach i dać im 
- I OWY w ten sposób nauczkę na przyszłość. Gdy 

Nowy Breitbart" zdomasll"our'any w 171·n;e koncert rozpoczął się, zjawili się na estra 
't li \;i n ft' .u. Ji dę- tylko pierwsi skrzypkowie i wi'oloncze· 

W W 
' · k ' N „ d · . . liści , reszta zaś orkiestry prxychod'ziła iarszawie :·N · :1:e .,• C1wym przy j ziem, t:rzymainym w dl.om. 'Pubhczność u- g 'k . • · ·a1• t'ę" przyrtem m',,., . . . . . . rup am1 „spoxru ąc s , ... 

uhcy MaTszałkow.; ~ ·ci odbvwnło s:ę przed ·cichła, pr aw1e oddech zapa:rłszy w p:ie.r# którzy umyś.foie wpadali z hałasem zai· 
stawi,enie , urządzo;ne przez jaki egoś pry- [ s i,a.ch. W tem Moś na gaJerji wr:casnął: mując. pierwsze lepsze krzesło. Po~cza~ 
w.atnetgo ~rnpr ~sa:ia. Kł t 1 C':1. d 

1 ost-atrne.go numeru proigramu orkiestra 

I 
am.si wo JKaJtl a 1 -0szu.stwo, po- znowu naśladowała publicmość zebraną. 

T. 'JNI, gwo:ździem programu miał być czem nim ktok·olwie.k na sali mógt się zor- J Członkowiie or'kieslTY, jeden ~a drugim za· 
występ międzynamclowego silaczia Jacka jento-wać -co się dzieje, jaik.iś zgrabny mł.o~ 

1 
czę.li wycho~ić, aż. V: końicu pierwszy 

Broox, dla którego według zapowi.edzi ła- dzi.e'llie.c uka:zJał się na: sali, i wzywaij&tC pu- 1 skrzypek gra1ąc„ op~1sc1ł e:trad~, .Po.czem 
manie sztab żeJazm:yich, zginanie sz;yn ko- hliczn.OOć do niepirze-s71kadza:niai, rpobiegł dyrJfmt ukłoouł slę pubb.cz:no~ 2 wy· 
lejowy.eh, ·wbijanie gwoiclzi w dukę gołą na estradę. Jednym pchnięciem kutakiem sze · · 
dłonią, 'Podnoszenie ku!li cięż.arów waigi 500 w bok silacza uni.esik.odliwił ~ na parę 
kg.,, etc. - miało b-yić drnbno.stiką. min.wt, pocrem porwał lkruilę z napisem 500 Trochę śmiechu Lkzm.i-e prreto zebrana .pu:blfozność kg. i rzudł nią w pu'btliczność. 
mniej uwagi pOO.Więca:ła po1prze.dziającym Na sz;częśde kula odbiwszy istę o gło- RóżNJCA. 
s.i!łlaic.za p'Opiis<>im tanieicmym, sp'llewnym, wę jaildegoś widza oadba nai dywan, nie wy - Czy pan wie, jaka jest różnica pomłędaf 
>ezy .gimnaistyicmym, oc.zeku;.ąc z napi:ę- rząidza1ją.c ni,komu żadnej kirzyiwdy - byiła fotelem klubowym, a knktuiiem? 
ciem występu ruustępcy „Breitfberta". te'kihwowa. - Nie mam pofęcla. 

„ - No to usiądź pan raz na kaktusie, to od.ran 
Po pauzie, kurtyna uin.iosta się w .górę Porostafo pirzyrządy „hie11kulesa oso- poznasz Jaka róż.nica. 

i na e5'ł.radzie wśród .sterty nrujro1Jll1ailt- bl~wy konkurent potairgiał w kawaił:ki, sz.ta~ I --0_.___ 
szy<:h przyrządów potrz~bnyich do prod'llk- by~ b1asziki pogruchotaił, a na.s-tępnie miał 
~ ukazała się. praiwie w s-troju Adama p<>- szczery z!lmia:r n-obić to samo z siłac.rem. 'r . DOBRY UCZYNEK.. 
stać ocz.ekiwiane.go Jaicka. Siła·cz skłon.iw- Na ratunek Jacko>v1 przybył szczupły - Wiesz, - powiada właściciel wielld~f Hrm1 
Szy Sie niezr<r„hnie .puibl-kzmoś>Ci ,schw ... lll"ił 1 "t k , · . handlowe' do swej żony - spełniłem tWsial tlo-s w r-· postetrUillKOwy, prziea torym ta,Jell).mc:z;y 1 

oburącz s1ztaJbę, mogąca, jaik można bylo , . . bry uczynek. ,go.śc skaprtulowaił. _ o, to ła„-•. t s...· st ""'Y I kom-... to z oh.jętości wnioskować, podtrzymać most uw z wo,..J r .... · v„ 
Oburzona p.uhlicz,ność wsxczęł·a ni·esł)"- oddałeś przysłu~ę? 

r>on=atowskiego, i załoiżyws.z:y n:a karku eh k - Mojemu buch~terowi. Prosił mnie o .....a. aną awanturę, ta że mooi.aITT.o otworzyć I""' 
zgtął w oczaicb :adumionych widzow nkzem wyiszenłe mu pensji, aby się mógł ożenić, •, ). 
trwinkę. Głośne „aic'h" widzów - świad- ws.z;y&tkie we~ścia i huicząicy;ch z gniewu mu odmówiłem. 

widzów wyprosić. 
c:iyfo o entuzjazmie puibHcmośei. Następ-
ne numeiry: :rzu.caiIDe kulą wagi, 250 kJlg., Bezp,ośr.edn.ie~o .s<praw,cę awantumiqe-1 
przetrąicanie pięśdą s·z.tabe!k c:ailowych, go -epilo,gu 1pirz·edstawiie1t1.ia odp.rnwadz.ono l DOBRA RADA. 
zrywain.iie łańcuichów ipoikaźnej grubości, do komis.arj.arttt. . Klljent: - Czy pan mi dał właściwe lekar· 

d O
L - .l • , • I. _ t · to 1 t · Ma stvro, czy też może przypadkiem truciznę? 

dopirow,aidziłio pttbliczność o s,z,czyt.u .z.a.- '11.a•Z.i:IJll? s1ę, ;z,e Jes nt~ ~~ e m ~ Aptekan:: - Wie pan, źe tak napewno to sam 
lwr"f1"łi!IME·DJ· 'lilllll'•••••••tt•••--••••llL&ia chwytów. Huczne braJWa i oklra.Ski - bu- Eh.rHch (Cńepła 7) młodz1·eme·c olkarzałcJ nie wiem, niech pan lepiej sam spr6bnję. 

r>za zachwytu, przypOIJl!i.nały za1chowa.n>i-e budowy - nieznoszą-cy z naitu:ry humbu-
się widZ&w na hiszpańskich wailka.ch by- gów ahletyczn~1ch - z.aś osf.a:wionym p.r'l'ez 
ków w Madrycie w chwili tryumfu torre- samego siebie amerykańskim heTkule.s-em W KOSZARACH. 

1••••1!11-•••••••Bmw!!411WB•&W.E aidoo:a nad r<>1:fal"m zapaś:nikie.m. Przy koń~ jego rywal z hal targowych traigarz Jakób j - Kochasz ty ojczyznę? ~- J - Natt.-ralniel 
POTRZEBNA Sł..UżĄCA cu si;Łacz powa.żnym · g-estem na1:azał spo- Bruk (Twarda 12). Obu wytoczono spra"".ę, 

1 

__ A pójdziesz ty n.a wojnę? 
de wszy.s tJ, iego .z d~bremi świar) ectwam i: od za- 11>.ój, poczem u-stawiwszy na s toli ku płytę I i ~dnen:u „:a awwn i urę , drugiemu za ,.buia- - Jak ja pójdę na wojnę, to kto bt-
raz: . W1adomośc: P1otrkowG.ka 199, I plęłro, III żela:z.ną Olbiecał m-zebić ią slailowym óWO'Ź !I.le go.so.i. • - dzic kt>cb:ał za mnie oi.jayznę? 
weiście, na mwwo. 2419 ' r· łi> _ 

Prace zaoliarowana 

I 
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Tragedja· znieważonego oficera T Ś •U w•d U ,, ury c1 -,, 1 zew 3:0 (1:0) 
Spoliczkowany przez sierfanta, odebrał sobie życie Dzięki przegranej „Widzewa'' pierwsze miejsce 

Epilog zajścia przed sądem wojskowym w tabeli mistrzowskiej uzyskała drużyna Ł.KiS.u 
IW listopadzie roku trbi-egł-e.go restaur~ dk:ręgcwym m. L1. Akt osk.arierua zan:u- Od wyniku tego spotkania ~kta.ło czy dzewa pr.zynosi im tY'lk:o ti;zer·eg rogów b:-

ceja ..,Ziemiańs'kl\." we Wł-odzimiief'ZU. •W-o- całl sierż.. Niemoo~ ie ten pchnął r~ą po- drużyna „Widzewa" zatrzyma n-adal w ty.eh ładnie prze.z Bujnowicza, jetl·nak nie
ł-y6sk4m bjła ter~em :tra.-gi-cznego ~ia, rw::7JDl!b Androwkza, a gdy -O'licer W)'lllie- swych rękiach ipr.owad.zenie w miskzost·wie, wy~skanycli. 

ul 1,a~„ ł ed czy też zmusziona będzie ustąp i·ć to z~- !Przyziem.ny strzał Kulawialca, oddany % 
;rez ·t.a.t-eun ~~0 sta a się śmieść ł ne- tzył mu polkzek, zaireagował na to, ude- srezytne miej..sce na necz zespołu 1na·szego 20 metrów pll'z;yn.osi fioletowym p1erwsią 
~o ,.; ollee:rów. rza1ąc go w twarz. P'Jiuton. s~i0h.owd. .akt mistrza. Twarda druty-na robotnirc·Z·ego ze- bramkę •puszcz'Oną najnoiepotrzebtti.·ei prze1 
IPcz~ za~a przedstaw4ał łię na- ~a za'l"ZUUi że ten miaił się wyra.- s,połu pokuała nam i .tym u.nem !grę amb't• Ku.czyńs'kiiego. Ten stan gry utrzymuie srę 

stct-r:u~j\oo: portliCUlik An&rowicz, oice'l' 23 zić: ,,.g<ly:hy tak ze mną posŁSJPił (t. j. J>'O"' tną i cifia-rnąi, 1liecz lotne jej ·skrzydła tak do- do przerwy. · 
p. p. ~ł w pomienionej ~~icji czyn nroz.nfilc) strzeiliłlbym mu w łeb", oraz

1 
że , b~ze <łys·p~nowame w pierwszyC'~ spiotkia- iPo prze11wioe TuTyści zaoehęcenł gwem · · u · . N' · _.,,,__ -~ bi a . 

1925 
k mach o mrstrz.ostwo (szcziególrue Str.zeł- przypadkowem p.owodzeniem zabJ.erają si~ 

1111e . .zm.~y ooy przez ~ ~ • ~ pr ... y„w'l!CIOZ--.,.. 60 e .a.tiem ro· iu o- c.z;yk) •nie mogły dokonać wi1ele, wobec do- na serjio do rolboty i mając :r. kolei wiatr za 
JHl!S:iada~Bc'C zaś przy .some żadne} br01nt :111oe trzymane z magiaszyinu 23 p. p. sukno na skonałej w dniu tym linji. pomocy Tury- sprzymier:ze.ńca gni.otą. pr7)e'Ciwn:ka tlliemi
mogą'C na t.en bezprz;yikiładny ~ podofi... pł.a.s7JCz i ubranie wojskow.e. stów, która paralii:ując wsz;elkie poczyna- łosiernie. Walkow.s'ki ba.rdzo słaby w pier· 
<:-era zaireago-wać, por. Allldrawilez ud:ał się Pnewód ~-dowy u.rla:lił, że por. And.ro- nia stale.~s·pomaga.ła atak. sw-ej druż~y. . wszej połowie wykazuje %'gran-ie z Kula-
do ~~ i tam wystrzał.em z rewolweru wb nie b-,ł z;wierr.ieh.nikiiem si~. Nie:m- Tu:r_YSC'l rutyną 1 te~nirką przewyz.szalt wfakietn, który gra 1niadspod:tiewa11:e do-
deibr ł bi . . · · . -~ tej . . . N' . b znaczn.1 e swego 'Pl'Ze<:~wn:k.a, focz pr1y brze. Dlliednie sekunduje im Ku'b1k z.upeł· 

o . a so e z-rcwa, moe- ~Ą<: „„_,... ca, «&Zi N w wy$'fąpte.ntU t~·ca ni-e y- lepszej dyspozycji strzałowej nap~t>.m1c6w nie be.z.czynny dio ~zerwy. Nieobsta-wfony 
biaó.by. . ł.o dbra:zy względem Androw!IJCza, a tytko WJdiew.a, zwłaszcN w pi~\Wzej połowie, O. Kułbi'.l( bije da·P.sze dwie hram'ki (~ i 57 

S1ert. N'tiemiec wra.iz % aiald..;.:ym Ilię iwykroczecie dyS'C)'IP'linarn.e, wskutek ciie- ostateczny wynik mó.głby brzmieć nawet mil!l.uta). Ziasłu.ga zdobyci.a dru1gie·i bramki 
w jego towanyshrie pl.ut. ~ .zo. ~ IS'lmza.no * tyilko na 4 mf.e~ią.ce więziie- na ioeh niekorzyśiS. , pnypadoa w ·I,wii.ej ezęiśei Kulawiakowi, któ 
stał ~ .-ztowam.'Y i oddaa:y nie i ~acię do stopnia s?J«e-g.ow.ca. . J?o. z.awodów tycb W1d'Z~W W)-StĄ'p~ 'W ry sam potrafł wyrpracow.ać -odporwiecłnlą 

. • • na.)Si11n~e}Szym ~wym 1s'kła.dne, natomtast poz;yicję do strzału, ia O. Kubik ibył fakty-
pod .-d. . ~~h .zosłoa~ ~kaza.ny :n.a. 2 .nuesią_ce Turyści ppinownie pne'Stawiti $Wą drużynę: cznie tylko egzeiktrt·orem. 

N"iedatwno pod prmeWOdnktwem. palk~ więzi,eni.a. Obu os•kadon-ym 21ahczono wię- Micthal$.ki - bram.ka.; i'fC·aM, Kokosid-· W ostatnich mintrta-cih 'gry zrywa «'tę 
wm"ka K.. S. Kacz.kows~o odbyła .ię :roz ł zieme prewe.neyjne. Obrona i prokwrat.o'f' ski - oibronia; Hfoc, Wi-eHszek1 ~1:. Ktkik Widzew z chęcią z-dobycia punktu honoro-
p:rawa ~ łl!tei)s'ZJlll w~cwym ~ wni.eśli zatailen.ie niewa.ż.n-ości. - pomoc; Wa1kowski, Kuloaw;a:}G. Bła· wego, jednak Michalski p.r•ytomnym wy-

'. s~ciyński, O. Kubik, Crafk'owski - atak. bi~iem i•:'kwi<luje grmny przebój Strzel-
Grę roi-poczynają T1.lf"yŚCi, lecz zespół czyk.a. Ostateczny rezulta 3:0 dla Tury

Porcja psiego sadła 
Dwie pary oczu kocich. Szczury wędzone 

i solone 

robot.nicxy w.spoma:gan.y wiiatrem odirazu stów. B()lhaterem dinia byli Kwlawiak 'VI 
przeflnuie i.nkj.atywę oi pri.eprowia'dzając ataku, lin}a porn·ocy .z Hincem na <:zele, 
szereg łaenych i dobrze -0b·myśl.anych ata„ oraz Kahl w olbroni·ei. U Widzewa na wy
ków posuwa l'!łę ciągłe p·od 'bramkę przec!- rótnitnie La$łużyll Ma•l1'.nowski w obronie i 
wrnika, pozostając tam niekiedy .przE;Z dłuż- Ptml~rz n·a środkow.ej ponmcy. Naj!Słah· 
szy okr~ czasu. Szen~.g stnałów staje się szym na boisku był Cz-aflwwsk. 
łupem lbrtamkar.za Midta!lskie.g(), lbądt td Sędziował ibanboi ·d1olbn:e p. Ms-rezew• 
idą w aut. Ta 25 minutowa pr2'ewa~ Wi- ski. Publieztności około 500 o~b. Wioz., 

Oto potraWY, iakiemi raczą smakoszów .restauracje 
chińsKie 

.~ą~~t ~-, f 

Zawody szermiercze o mistrzostwo D.OwK. IV 
KoresponC!ent fetłneigo z ·chł~ik6w 

ameryk:ailakicb opisuje chińskie kuchnie 
ludowe, w któcych sporządzane są potu• 
wy wyłącznie z psów, kotów i szczurów. 

Kuchni takich, zwanych ,,Kan4U!ll·pu", 
isfoieje w Katń-onie, skąd kore-spo.ndenł 
pisr.e. przeszło dwa tuziny. Wis1:4ce w 
nich na ścianach jadłospisy nie dodają by
najmtri.ej chęci d-0 jedzenia gościowi euro· 
pejskiemu, Cz)lltamy tam bowiem: Ciemne 
sadło psie t tael, 4 centy; dwie pary oczu 
kocich 8 centów; porcja czarnego kota 9 
centów; miseczka sosu grzyb.owego 3 ka
sze; miseczka wody ryżowej 2 katze. 

Poza tem znajdują się tu takte ulubio
ne potrawy chińskie ze s:zcz:urów. Gryzo
ni:e te, dla nas tak wstrętne, spożywane są 
chętnie w ChiMich, zwłaszcza dmą. Mo
żna też dostać w każd'ym chinskim slc1e
pie ddik.a.łesów szczu;rów węd~onycłi i 
&olooych, jak u nas śledii. Chińcz.yk wie
rzy, te jedzmie mięsa nczur:r.ego sprzyja 
porostowi wł<>sów, tio też łysi lub łysieją
cy chińczycy są gorliwymi jef-o spo.ływ· 
cami. 

W restauracjach z potrawami z kotów, 
!'$6w i iszc?iurów (pnyczem na~ jesz· 
cze zzrznaczyć, że psy i ko.ty c-r:ne S2\ 

1 wyżej cenione przez smakoszów, nil psy 
i koty innej ma.IŚci) stołują się ~rzewa'Ż'nie 
drobni kupcy i rzemie-ślnicy, 

Wytsr..e sfery rioł.ują się w restaura
cjach, podających również po trawy ~ mię
sa wieprzowego. W restauracjaC'h ta'ldch 
gość m·oże dostać obiad, .do.tonY z dwu
dziestu do trzydziestu rnałyoh dań. 

Restauracie posfadaią tytko jedno w0j
'ście, porzy któ:rem siedzi gospodarz., śle
dząc wzrokiem argusowym każdego wch<> 
dzącego gościa i ściągający z każ.dego wy· 
ch'()dząceg{) z.a.pła1ę. Usługuj~cy kelne· 
rzy nie otrzymują żadlnych napiwków. Za
mówione potrawy i napoje podawane są 
be.rdzo szybko, kelnerzy howiem chińscy 
mługują szybko i zręcznie. Ponieważ do 
jech:enia używa się tylko łyżec;e'k ł pałe· 
e:iek, wszystkłe ~teło potr~wy s"= łut w 
kue-hnł drobno p-ona.jane. Set'wet niema, 
clioć p-otrawy pi~~e są i smatone wy· 
!~cznie na o.leju i ociekają nim obficie. 
Natomia~t leżą ną stołach stosy brunatne
go, mięk1cię~o papieru da ocierania. rąk i 
ust. 

W przeciwieństwie do na\!, ch.iińe.z11c 
Hc~yaa obiad od o.n.eobów, owit>Qów i 
dodyc.zY, poczem dopiero ~pożyw~ iupę i 
potrawy mięsne, prz~Jaitaj"c dania pale· 
J:\tem fa·jki, kt4rą, nabitą już tytniem, po-

PENSJONT W. MOTYLEWSKIEJ 
ezynn-sr <)d 1 mada. Kuohnia wYkwolnU!a, ceny l!)ł'f;V~ 
~tqpne. 5 mi·m~t od s.t:lcii. Pok<>3e sfoneczne, :i: en· 
łodziennem 11trz:vm~·ni.em w Oalków;Jm. Blii.żs zc 
wiadomości na mieiscu: 111. An<lrze-ill Nr. 33. W. 
Motylewska. 3161 

GIMNASTYKA! 
Kom!'l l'"ly dla pati i pan6w, lekcje dla Jlat\ odby· 
wa.ią się w poiiied1:iałki i czwarlki od S..:...fi po po
łld.DW. W ólc~ad111ki\ 23. lU piflłfq. 44.33 

daie snu ke'lneł'. 
Pod.iciias Dhi·adów uro~~ystych . liczba Zawoc1y szermfeTeze (staMel o miil!tr»- l lcl uzyskał 4 zwycięst1wa, mi:anowide z mir. 

da-6 pnekncu setkę. stwa D. O. K. IV -da1y wyn•ild, fak n·astę- Nussbaumem 5:3, z por. Kudelskim 5:0, z 
Najubob:z:e sfery robotnicze pożywia· pure: kl. A. grupa oifice~ka - 1) plik, Ar- ipor. Rim1erem 5:1 ~ i por. Kutnickim. 5:3. 

ją się w r~tauratjach, podających wyłącz dszewskr, 2) pror. Kwtnic'ki, 3) m.-jr. Nus.~ Poru.czn~k Kuźnicki w 4 wtalkach -od.nió;;ł 
nie ztipy pożywne i ror.ma~te p·ais:deciki baum (zeszłoroozmy mistrz}, 4} t"or. Kudeł- 3 zwydęłtwa, mjr. Nussbaum - 2 i ,por. 
na łoju •za bardzo małe pieniądze. .ski. Zwydęzca płk Arciuewski na 4 w.a:l· Ktide·lski - 1 zwycięstwo. W kl. A igrupy 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ p~cl~enk~j m~k~d~ zd~ . ł sie~ 

Szor, 2) 'Plut. Urbański, 3) p'lut. Ziora i 't1 
p. p, C!ęstochowa. W .grupie oficernki2j 
lGl. B: t) Ogr~dnik. 2) por. Gruca, w kl. B: Wynalazek w dziedzinie sportu 

• ~.PY p<>do.fieerskiej 1) ogniom. Wakz.ak. 

„'.Koto Rbopeu, wynaleizione ~ sporządzone w warsztatach Rhona, ina, u cel r6· 
wnomierne ćwiczenie wszystkich muskitłów ciała, szczególniej n6~, briucha, 
gnibietu, szyff i ramio.n. Ponieważ ciało przybiera w kole raz pozyc:ę . stoięcą, to 
znów leżącą i głową na d6ł, zaprawia się w ten sposób do wsie 'r jn rOdzaju 
sportów. szczególniej lotnictwa. 

„tł ·-SZ--lL m -- - :z __ _ --'* 4! "'!m-„ SS 

Uwiedziony czy uwiedziona? 

POD ZNAKIEM \V ALK O MISTRZO
ST:WO. 

W~.su mecze w Pols.ee, 
1W<ARSZA WA, 25 kwietnia. - Zawo

dy o mistrzostwo dały na1Stępuią-ce rezul• 
taty: V.air.sov4.a - Korona 6:1 .(3:1}. Pol.o. 
.oja - c~mi: 6:1 (3:0). Warsza;wiian'kia -
Legja 3:3 (1:2). War.szawiaink.a slT'acHa w 
Y)łlwo-daich .z Le.g,ją tj-eden c~nny punkt VI 

m:ist:rzo.s.t·wie. 

K!RAKóW, 25 kwie1nia. - ;zawody o 
mistrzostwo Wisła - B. B. S. V. 2:1 (1:0), 
Orac-ovia - w .aiwel 4:1 (2:0), \fotrzenka -
M.a•klka!b; 2:0 (1 ;I)). 

LWóW. 25 kwietnia . ..., Zawody o mi· 
drl!:oslw~: Po.goń ..... Spa..rta 6:1 (2:0). Guir.
ni - Leoehja 5:1 (2:0). 

PIŁKA NOŻNA ZAGRANICĄ. 
LONDYN, 25 kwietnia. - Finał o puo

har a.ngiel.srkii: Bolton Wanderers - Man
-chester City 1:0 (1:0). Na zawodach był<>-
'heicny król Anglji. 

Zainte1'e~owianie m~.czem kdosa{qe, 
Widiów 95 tysięcy. 

Prob~ebat, kt6ry J!rzed ro~strz~a}lięciem,..- zostawił I PARYż, 25 kwietnia. _ Mlędzypań„ 
pąm1ątkę PlęZCZYZD18. ~tw0:wy mieq pi~k.ar~i F:rancia - S~ai" 

17-lefoia Steh.nij.a Ohyil.ew:ska, donios·J.ą tle, twi0erdząic, że to on. i~t oUarą i t'01S1a1l' catja za.lkoń.czył się zwycięstwem fran.cu• 
policji, ~ Stefui K.i·e.ryk,, uczeń IV kla1Sy uw~edzi-0uy .przez oskadycielkę.. iów w stosunku 1:0. 
r11.skiiego ~eriną.rjtl'lll rzekomo uwiódł ją Ta bowiem, nachocłmła go w tniesz.ka.,. 
pod pozorem za.śluibienia, pocz1m1. wyłudził niu rodziców, pocz·eni namawiała. go do 
-0d niej 300 złoty.eh, rzeJHllU() ną. wspólny wyjudu z 'kraju, gdyż we Lwowte poHcja 
wyjazd do Boilszewji, kt6-rą to podiró-ż miał nagabywała ją rzekomo za zbyt ~w.obodny 
im ułatwić brat · KłeTyka, M,khał, ~. w tryb życia.. Kieryk na·bawl.w~y się w ko'!i
Pod.wotfoczyska-ch. eu -choroby wskutek faj zn.aqomoścl, wziął 

Całą tę kwotę, uciułiatną z r6tnych tr6- od O. rpien•h\dze na 1-eczt!nł·e .s.!ę, r"zumując, 
deł, gdy otrzym.aił Kieryk, wyjechał 1J.„go ~e winna ona ,ponle·ść k.osr,ł,a J.e·go ,.eczenia 
mar.ca Me.ż. roku wraz :Ze s·wym przyjad~„ 51ę. • 
lem Edwud-e:m Barsz.czewskim, d() WM- ·Prze.słuchiwa'l\y BarS>zczewdd potwiu„ 
,sz.awy, pozostawiaijąic do11oszącą samą we d11l -O'bronę Kleryika. 
Lwowie. Policja nie siHła się M d~Hnitywne u. 

Po pewnym e;:asl·e O. dt>wfodziałia si·ę, stale-nie, kto w danym wypadku został u
że K. wrócił d-0 Lwowa, przeto oskartył~ wiedziony. Spnwę tę opisano i odesłano 
go w policji , I jako rebu.s do rozwiązania p. prokurator<>-

Prz~ttChany w politji !Geryk. ~ I wi. 
ca~ą pnedsta wid: w nieco ~nnem .św» 1 

AMSTERDAM, 25 kwie<tn!.a. - Dzisiaj.. 
szy me-cz m{~d~ia·stowy Amsterdam -
Duis.stburg .p.rzynióął wynłk remisowy 2:2. 

SUKCESY POLSKICH JEżDźCóW 
ZAGRANICĄ. 

NiLCEA, 25 kwf.,etni.a. - W dniu dz.ts;e1-
szym, t. i. w n1ed:tie'lę , dnia 25 b. m. pol
scy j.eźdioy odn1eś.U nowy .sukces na koo
kuna<:b hioppicz.nych w Niic"i. Nagrodę 
'ttsłęcła Monaco r.doby'ł rtm. Choje-cki na 
klaczy .,Kora' ', 2} rtm. Dziadulsiki, 3} rtm. 
Anto'l'loieiwioez, 4) mir. To-czek Nagroda kstę 
da. Mon.a{:o wynosiła 12 500 franków. W 
roiku ubiegłym zdobył ją 1r\.m, K.rólikiewic7-

'D' ,J " na ~ a.caµ()o,Qe • . 
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Dola:róur 600 tyste.ey Garść piasku W oczy 
Rabunee na szosie zgierskiej 

odziedziczył ubogi kupiec .. 
Fantastyczna tragedia dziewczyny, wywiezionei przez handlarzy żywym towarem 

IW dlMu rwczorafszym wiraoa.ła ·do Lodzi 
ze Zgierza m+esikianka Adelmówka Irena 
Szyliżianb, do której podszedł jakiś nie· 
znai1omy <ts-0bni'k i wtsZJCzął z n1ą roZ!Illoiwę. 

W pewnym mome111cie osobnik ów 
W roku 1904 gr.asowiał rw Warszawie ~ Z pobieżnego o'bliczeni•a wynika, że rosyjskich. „Dziecię" koTiosa;fnej fortuny s-chyLił -się ku Zliem1• &zybkim rumem •pod-

ha.ndlarz żywym towarem, Szym0tn Re1n·- li opr6cz pałacu Rajzla zostaiwHa w gotów- nie może się wykazać żadnym c1okU1I11en- niósł igarś-ć piia.sku i nim Szyliżanka zdą
blum, zwany 11Ktrśtyk''. pooiieważ lerwą no- ce 600 tysięcy dolarów , a jedynym praw- tern, rże Rajzla jest jego córką. żyła się zotjenr-0wać , sypnął p:iaskiem w 
gę miał nie<eo krótszą. nym spaclkohiiercą jest ojdec. Od killrku dni Gryn1ber1g hiega po urzę- oczy. 

Przez „.a.genturę" tego ni'cponia prza- Tu na.s tępują k-Ol!llp'likacje-. Jak s : ę da-eh, szpera w .aroh~wach, ale pod-olbno Oślepiania Szyl'i'żanka asunęła się na 
winęto• si ę mnóstwo dztlewczyn, ktMe wy- okazuje, Szłlomie Grynlbergowi zaioinął akt. niema nadziei!, by móg!ł dowie.ść swyd1 ziemię, z <:ze.go skorzystał napastnik i z.:i
wieziono prz.ewa.żni·e cLo Aanerykr Półno- złączenia z żoną, zmrarłą jeszcze z; <:tasów praw do spadku. brał jej 'Sakiewlkę z 20 zbotymi. (U) 
en ej. Mi ą<dz y iin n emi w sieci 1ha n d 1 arna -!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!11!1!!' 

w.piadła 18-letnia Rajz.la Grynber~ córka 
ubogiego kup-ca (Młynarska Nr. 20). 

Ani zabój'Czy klimat Brazylji, an:r dłu
goiletnia poniewierka nie zabiły mł.odej 
Rajzli. Otrząsnęła isiię z wpra.Oku, zdobyła 
samodzielność i otio w Toku 1909 zajaś01a
ła jaloo p:erwszorzędna tancerka estrado
wia. Podzi'Wiano ją we wszystkidi stolicach 
republik południowio ... amerykański·ch. Wy
stępy jej stały isię tak modne, iiż wreszcie 
do.stała zaprosz.enie na wiecziór artystycl
!lY w jeidnem z poselstw ctt:dzotiemskiclt w 
Mon1ievideo. 

Rajzlę Gryniberig pokiochał peiwien dy
.plomata. Została jeigo przyjadółką i już ja
ko ZlClDlJOżna kob:eta o-siadła w·e własnym 
pałacyku pod Rio de Janeiro. 

Przepych, bogactwo nie dawały jej fe
dnak szczęś-cia. Rajzla marzyła o War
szawi·e, o biedo.em podwórku przy u.U.cy 
Młynarslcie.j, o dasnem mieszkanku, o 
1tarym ojcu Szl:amie. 

Gnana tę'Sknotą, W'siadła w jesi•en1 

Łódź ostrzeliwała Warszawę 
Tyraljera policjantów padała plackiem z obawy przed kulami 

Dziw.ne rzE!'czy dz:i1ały s1ę wczoraij nad nu, by zaalarnwwać komisatjat wodny. ~ sowały się dość wyra.źinie. Stirzefano bez 

ranem. Spotlkan.ego po dr-0dze pOlliicjanta - ro- li przerwy - .aiLe d-0 ikogo? 
P°'lfojaint, st·Qją-cy na pTais1dm hrz.e,g:i wecrzystę skierował na hrze,g. W1al'szawskri Po1ic'janci rozsy;p.ali: się w tyra·l}e.Tę. 

Wisły obok mostu Poniatowsk1ego usły- z poleceniem zawiadomienia. 13 kotnisarja- Ni.e sipu.szcZlaJjąic łodzi z dka.11 brnęli po 
szał o godzinie 3 w no,cy kilka strzałów I tu. Ruch kołowy na makie zamarł cia-llko- werlepa'Cb, przeskakiwaili pr.rez rowy. Ilc
rewo-lw·erCl'Wyich. Stirzelano z łodzi, która widie. Na -obu brz-egaic:h Wiisły ukazały się kroć :rozlegały sii.ę strzały, łyral;era padała 
zbH~ła się i;wolna ku. Saskiej Kępie. I p.a-trole poHcyjne. p1iackiem na murawt. . J 

NJ.e mogąc zdać sobie s.prawy z sytu-
1 

A tymczasem ta!emnicZJa łódź w~uinę- Z przystani komisairjatu wodnego ·wy· 

a.c1ji, posterunkowy wbieg1ł na most, wstrzy fa się na śrndek rzekri. Kilka paT wioo-eł slano łódź mot·orową. Pościg łtwał półto· 

mal rwch samochodowy i zaT·ekwirowaw- • pchało ją dość szybk-0 pod pT~d, w kierun- rej 1godzi.n;y-. Wr·eszcie hen, Ul. forfom czer· 
szy jedną z tiaksówek, poj.e•cha:ł do teilefo- ' ku Czerniakowa. SyJ.wiety pa-saż.erów ry- .nłakows!kim nast~pił-0 ujęde. 

Aresztowano -czte.reoh „przestępców". 

:~~~inr;.ku na parost.aiek 1 przyjechała do Groźny pożar 
Bawifa m1 es1ąic. Wra<:ając, z:albrała ze 

sobą jednego z braci, fryzj·eTa, który obe-

w ~warsztatach kolejowych 
Dwaij z nich mieiLi 1t"e1w.olw.eiry, ooaz pozwo· 
Jenia n.a. broń. 

Poz.artem w fod.ZJi zna•leziono jedną bu
telkę stuki, dwie btttelki: śliwowicy, pu
dełko sa't"dynek i re6zt:ki apożytej kolacji. cnie ma własny salon w stolicy Brazydri. 

Przed tygodniem stary Szloma Gryn
be~ otnymał list od syna .z w.adom·ością 
o śmierci córki. 

Bezrobotny napił się 
esencji octowej 

Antoni Majkowski, heZJrobot.ny, zamie-
1zkały w domu przy ulicy Czerwon-ej 7, w 
celu s"amobójczym napił s : ę ·W dniu wczo
rajszym esencji octiOlwe~ Zaweziw.ane po
gotow1e kasy chorych odwfozło Majlkow
ski·ego w stanie bardzo groźnym do s?Jp i-
tala. (U} 

Na strunach ••• Paneuropy 
gra w Moskwie p. Bronisław 

Huberman 
Wybitny wirtuoz gry na skrz'YlPcach, p. 

Bronisław Hulberman, bawi od 15 b. m. w 
Moskw:e na .~onych występach. 

Hubennan jest ·prz~z wła,dze sowieckie 
niezwykle honorowa.ny. Oto .oddano do ;e
go dyspozycji kiaika pokojów repr-ezenta
cy~yclh kom1!siarjatu ludow1ego spraw za.
~ranicznych na Sofijski.ej Na1bereżnej. 

T·o wyróżnienie .artysty dyktowane 
jest zapewin:e tem, że jest on zarazem po
Htyk'. em i g01rącym 2lWolen.nikiem i·d-ei u- ! 
tworzenia Stanów Zj·edno-czonyc.h Europy. 1 

Na ten temrat odbyw1a on niewątpliwie 
konferencje z wybit.nymi przedstawideh
mi rządu sowie<:kiiego. 

STEF.Al\! RAMOTA. 58) 

Czerwona piama 
Sensacyjna powieść kr7mi• 

nalno-romant7czna 

- Cieika:wym co to zia. a.ufo - r.ze~ł 
Wertey jakby s.am do si·e.hie. Przeszywał 
wzrokiem przestrzeń }a.kgdyby chciał ją 
przeniknąć. Nagle zauwariył, ż.e aufo z.a
trzymaiło się w odl-e.głośd 300 - 400 kro
ków i nagle zapaliło silne reflektory, któ· 
re oświetliły stojąicy samochód. 

Z auta wysiadł ktoś a po chwili W e.r
tey ze zdumi.eniem zaiuważył, że auto za.
wre.ca i p.ędem pomknęło z powrotem. 

- P·sfakrew - z.arklął W·eirtey. 
- Co się stałio koonendande? 

w Pruszkowie 
Spłonął magazyn lakierów 

W ub = egłą solbołę wieczorem wybuchł 
groźny pożar w wielkich warsztatad1 k:o
Lejowych pruszkiowskkh. 

Og'.eń p<>w~tał w Ill!llłgla .zynie Lakier6w i 
natrafiwszy n·a łatwopalny mat·eTj.ał, wz
szermł siię z ziastriasz:ająicą szybkością. 

Na ratunek pospieszyły trzy oddzfały 

prusz'kowsk'..ej ochotniczej straży ognio
wej, oraz straiż ochotnicza z Piastowa. 

Dzięki umiejęt.nemu kie111ownidwu ak ... 
cją .ratunkową, i(),gień .nie pnerzucił się na 
sąsi-ecin=.e budynki. -

Skład l:akierów sp.fonął dos.zcz:ętnfo. -
St.raty znacznie. ~ 

ie• ;p;a;w •= •w 

• Ogłoszenia Czytelników „Gońca Wieczornego" I 
Administracja „Gońca Wieczornego•, ul. ~iotrkowsk~ 106, na niniejszym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszeme do rozmiaru 20 wyrazów. 
!Podający ogłoszenie opłaca jedynie 25 groszy kosztów biurowych! 

Tekst ogłoszenia: ---------------------

' 

Wił nr* APA pyS*i 

Nr. __ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 

Dokładny adres: - ·-------------------
o6łoszenia należy 11rzynoslł TY~KO OSOBIŚCIE Co~zlennłe „Goniec" drukował 
będzie według kolejności nadania. Bony '!' ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki 

' nie będą zamieszczane ....,. 
- To byli oni! 
-Kto? 
- Tornowie„. 
- Stkądby się oni wzięli za nami? 
- Może gdzi,eś z.atrzymaiH się po d!l"o-

d.re? 
- A, teraz sobie przypo.minarm, kiedy 

prz.ejeż:dżali.śmy pirz,e.z Włocbawek w bocz: 
ne,j uliicy zauwaiżyłem auto z zagaszone.nu 
ś-wia-tłami - opowia,daił szofor. 

- No tak, no tak - de.n-erwował się 

Wertey. 
Kiedy będziemy mogli, do dijabła, JUZ 

ruszyć? 
- Już zdejmuję lewar, za mi.nutę będę 

gotowy. . „ . • . 
- No, na-reszcie.„ iZa'Jlllil101:e m.ie1-sca„. 

Jaknaijnmiej świat·eł, słys.zyde.„ Men>er, u
siądzie pian obok szoif e:ra„. Broń w pogoto
wiu. J.eireH dQgonimy, strzelać w lgtmly -: 
wydał W eirt-ey dyi.51pozycłe. - A uwaiiJaei 

. 
-ery czegoś nie rzuiei:Lii ;po drodze.„ To są 
ludzie na wszystko zd~}"Cłiow.allldl - dodaił 
po chwili. 

Ruszamy komendan.cl.e, oznaijmił szo
fer. 

- No, to ,jazda.I 

Motor zawar.czaił i auto. ruszyfo z po-
czątkową s·zyib'kośieią 60 kiłometrów na 

~odzinę. 

- Czy zwiększyić szybkoś~ komen.dan
ci0? - z:apyta.ł s.zofor. 

- Do &tu bezwz~ędnie„. Musimy idi 
doigonić za wStz.elliką cenę_. Men.er, czy nic 

nie widać? 

- N~e, ik·omendancie ! 
- Nic nie można za.tt.'Warżyć, gdyż tu 

zaraz •jest os·try is'k.ręt - wtrądł swf•er. 

Faikt}nc.znie, .po chwili. wto zakiręciibo i 
w da.Ii uk.aizało się świat·dilro. 

- świaitł.o w dala. - mddowa'ł Mener. 

Nire potrzebuifemy dodawać, ile pa.sa.że
rowie ·hydi gron.Łownie piij.aini. Nieboracy 
musidi przespać się w airieszcie, skąd kh 
.zwo1iniono o god2'in1e. 9 :rano. 

Tak się sk()ńczyił nocny ·allia.mt niad Wd· 
słą. 

I-go maja 
otwarte zostaną ogr6dki 

Ze wz~ędu na .p.ięlCną ~ę ł nieo
czekiwane ~ły kawiat"nie i restauracje w 
ogr6dikadh w Locbi )U!Ż r1 maija zostaną 
otwarte . 

-0-

33 stopnie w południe 
t.6di rozkoszowała się wczo• 
raj pierwszym Jul nie wio• 

sennym, ale letnim dniem 
Niedzie1a 1W1Czorajs2a sprawiła· ~ 

dmankę- !Pianowialł U'pał conajmnie!j rłtpcowy 
O godzinie 7 ran10 terilllODletry wskazy

wały temiperaturę 17 stopniii. 1W ipołu;dnie 
podni-o·siła się ona di0 33 stopni, poczem o 
god·zi'nie 4 po połudn~u spadł.a· cło 21 st. 

Wszystkie miej.9ca spa.cerowe bylr 
przepełnione. 

Nagły upał zdezotjentował mpełnie 
strojnisie. Na ulicy widać było op~ócz ealt 
zimowycli - pairue ub!ranie oo ,Mgury • . 

Mężczyźn~ niemal wszystcy uzue'tłt 
palita. Ogrody i :parki były ipr1.1eperł3l<i•one. 

~erley mr.wiał się z~ -- •· 
tektrp.owany. 

- Amomoblowe? 
- Zdaije się, 0e tak .•. Naipewno tak -

dodał po chwili 
- Silniej ~zowa6 - padł ll'07Jk.u. 
Wskazówka szyibkomi«"za. ,przesunęła 

się ziwolna nia. 105.„ 
O<Ne-gfość pomiędzy aiuta.mi zmniejsza.iła 

się„. Kontury uclelkaijącego aurt„01111obilu 
coraz wyiraifm.i.e.j rysowały się na łte 1ze~ 

:rotkiie.j SZ06l', 

- Za pięł minut dogonimy ich! 
- Tylk<> pamiętaij pa.n„. Na odległo.9ci 

stru-łu -wail!ć w gumy„ 
Oc1ilegbość pomiędzy awtami. zmniejsza~ 

ła się z minuty na minutę. Widocz.ne. było, 
· że ścigany aiutomobil z powodu jakiegoś 
'L~zk<>dz-eatla, niie moż·e ir-07'winąć należyt-ed 
&zytbkości. 

(D. C. N.) 

=================-===-::..:.:~~~~~-:-~--:::---:-~:--=:==~:-:::: 
Prenumerata miesięczna „Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 

Nynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszenie-40 groszy; z prze
syłką pocztową w kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.-

Redalrc1·a1· Adm1·n1·s1rac1·a „, Ogłoszenia za wiersz milimetrow7 l łamOW7ł I.tlił 
Ił. I strona i w tekście 40 gro,szy. strona 4 łam 

Ł ÓD Z, Nekrologi 30 •• • • • 
PIOTRKOWSKA 106. Nadesłane po teiście 30 • „ • • 

---01•\---
Telefony: „Gońca Wieczornego" - Redakcja i Admini· 

stracja: 2-99. Drukarnia: 7-99. 

W drukarni ~ Głosu Polskiea:a 0
• Piotrkowska 86. 

--·--RedalUor prz:yjrnuje interesantów 
od 5-ej do 7-ej wiecz. 

Zwyczajne 8 •• strona 10 łamów 
Osiloszenia zaręczynowe i z11ślubinowe 10 zt. :: Ogtoszenia zamiejsco.w ~ 
obliczane są o 50 procent zaś tirm zaaranicznych o l'.J'J procent dro;:e1 

~a redaktora i wydawce:: G. Kronman. 


